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Part je prawicy i Piasta wytrącone z równo
wagi przez przewrót majowy i pozbawione naj
ważniejszej podniety działania, jaką jest nadzieja; 
udziału w rządzie państwa, starają się obecnie na' 
innej drodze odzyskać utracone przez niedołę
stwo i częściowo niemożliwość swoi cli przywód
ców, wpływy i znaczenie. Sposobność do tego da 
je im wielka i nie odparta potrzeba walki z fScpft- 
rr>i wywrotowymi i unicestwienie planów stron- 
nistw lewicowych: socjalistów, Związku chłop
skiego, Wyzwolenia i komunistów. Jest to potrze- 
la  wspólna społeczeństwa polskiego i Kościoła ka
tolickiego, ponieważ tak dobro narodu, jak i po
myślność Kościoła katolickiego w Polsce są przez 
te lewicowe stronnictwa poważnie zagrożone.

W  zwalczaniu prądów wywrotowych rząd za 
mało okazuje energji, zatem społeczeństwo m usi 
pomyśleć o samoobronie pizez solidaryzowanie 
«ie z tymi stronnictwami politycznemi, których 
działalność skierowana jest przeciwko wyv ro- 
towcom.

Wniosek jasny.

W
JNa tem tle zarysowuje się ciekawa gra noii- 

tyczna_ Stronnictwa Endecji i „Piasta*, na gwulfi 
nastawiają się i praotwarze ja na nowy lasoni, 
ażeby społeczeństwu i kościołowi przedstawić si£

. jako niezawodni obrońcy i zyskać ich" poparcie 
któreby im umożliwiło wzmożenie się na silacń 
i powrót do władzy Tem się tłumaczy 'dostatecz
nie robola Dmowskiego pod hasłem utworzenia 
„Obozu Wielkiej Pclski“, z uwzględnieniem ety
ki katohekie i, i wyraźne kokietowanie sfer ko* 
ścielnych przez Piasta.

W  stosunku do tych usiłowań stronnictwa! 
katóhckie: S. K. L. i Ch. D. zajmują stanowiska 
wręcz odmienne, polskie 'stronnictwo katol.-lud, 
dążąc do stworzenia silnego bloku katolickiego 
w Polsce, zachowuje się szczególnie oanosnie do 
„Piasta z wielką rezencą, a to z powodu, ’ po
nieważ w Piast" dotychczas przeobraził się raczej* 
tylko w ‘słowach, natomiast jego wewnętrzna bu
dowa pozostała niezmienioną. Wszystkie kien*, 
w-nicze władze w stronnictwie ..Piasta" pozostały] 
w rękach tycli samach ludzi którzy pyzęz swoje
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samołubstwo, brak zrozumienia interesu pań- 
^stwa, ludu i całego społeczeństwa, dopiowadzili 

państwo nad brzeg przepaści, a Kościołowi katoli
ckiemu wyrządzili niepowetowane szkody. Obe
cnie nie robią tych szkód, co dawniej, bo nie ma
ją siły. Pozwolić na to, by tym ludziom odrosły 
pazury, byłoby naszem zdaniem lekkomyślnością 
nie do darowania. Powierzanie zaś obrony inte
resów społeczeństwa polskiego i Kościoła katoli
ckiego na terenie politycznym tego rodzaju pa- 
Ironom, jak Witos i Kiernik, mogłoby pozbawić 
społeczeństwo ostatniego atutu, jakim nezwąt- 
pienia jest katolicyzm. Zważywszy co panowie 
zrobili f'z'ideą Polski ludowej i praworządności 
w  państwie., należy się obawiać, że podobnie 
zdyskredytują katolicyzm w  polityce.

Taktyka chrześc. demokracji, a osobliwie jej 
odłamu krakowskiego wskazuje, że chrześcdań- 
ska demokracja za jakiemś odszkodowaniem dla 

S jfo ja j partji, gotowa jest praccwać u- tym kie
runku, by Witosowi stworzyć kredyt w sferach 
kośeielnłych. Nie czując się na siłach do prowa
dzenia samoistnej katolickiej polityki, obiera dro 
gę najmniejszego oporu, bez względu na wielkość 
ryzyka dla sprawy katolickiej. Jest to polityka 
ludzi małych, którym brak pizejęcia się do grun
tu wielką ideą. Brak ten usiłują zastąpić spry- 

•tem.
Politykę ,.Głosu Narodu" uważamy jeszcze 

z tego względu ze błędną: istnieje uzasadniona 
obawa, że W itos w  szerokich sfe. acn ludowych

W przedostatnim numerze wspomniane pra
wo głosowania w zastosowaniu do osób wojsko
wych. zostało w naszym Sejmie mylnie ujete i 
zredagowane, na co szczególnie zwracamy uwagę 
naSĘ-yeli P. T. Posłów'. Jeżeli weźmiemy wszyst
kie kulturalne _państwa, europejskie i poza-euro- 
pejskie, to widzimy, tak w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnej, jak w każdem innem, 
nie wyłączaiąc Japonji, dążność do izolowania 
armji od wpływów politycznych, co ma ten cel, 
ażeby armja, która m a być tarczą i mieczem 
przeciw' zewnętrznemu wrogowi, a podporą spo
łeczeństwa wewnątrz była do tego zadania na
leżycie przygotowaną- i dlatego wszystkie pań
stwa dążą do tego ażeby działanie wpływów po
litycznych j&Js najdalej trzymać od. koszar. Dia

nie spotka się * uznaniem, choćby s y  -upelnio 
„skatoliczył". -* -

Wzmocnienie Witosa oznaka bezwzględną 
walkę z obecnym rządem, t. j. z Piłsudskim, Ta
kiej walki lud sobie nie życzy. Trzeba o tem do
brze pamiętać, aby na szumnie nie narazić wiel
kiej idei wprowadzenia zasad katolickich do 
polityki. Witos na czele obozu katolicko narodo
wego, to najsilniejszy atut .u lewicy, która nie wąt
pliwie walkę bęazie prowadzić pod hasłem obro
ny Piłsudskiego i w ter. sposób wyzyska niewąt 
pliwie tendencje ludowe na swoją korzyść

Polityka jest sztuką przew'idywrania. Otóż na 
podstawie nastrojów szerokich mas ludowrych 
można z całą pewnością przewidzieć, iż tylko po
ważna polityka po katolicku prowadzona przez 
ludzi me podejrzanych o bezwzględną nienawiść 
do osoby Piłsudskiego, polityka rzeczowa i twór
cza, może liczyć na powmdzenio. Lud chce pracy 
politycznej, a nie samej tylko walki.

Trzeba brać jak to mówią byka za rogi, t. j. 
zacząć prowadzić politykę wyraźnie katolicką, a 
unikać niebezpiecznych i ryzykowanych kompro
misów'. Taka polityka niezawmdnie zwycięży, ni
wecząc plany Stapińskich. Pułków- i Brylów-. — 
Wiaclzd. o którą Chadecji chodzi przyjdzie sama, 
jako nagroda za uczciwą i rzetelną pracę politycz
ną wyrażającą się przedewzzystkiern w-stworze
niu silnego bloku katolickiego.

Ks. Józef św in i er.

tego w żadnem z kulturalnych państw nie wri- 
dzimy tego. ażeby żołnierze wykonywali prawo 
wyborcze, t. zn., ażeby wybierali i byli wybiera
ni. W noweli naszej ustawy pow iedziano, że żoł
nierze w służbie czynnej nie mogą wybierać 'd o  
ciał ustawodawczych, ale mogą być wybierani.

Stary austrjacki regulamin izolował nawet w 
połowde zeszłego stulecia o wnale szczelniej świat 
wojskowy przed rozpc]itykowanlem Punkt M  re
gulam inu służby opiewał, jak następuje:

Osoby stanu żołnierskiego (t. j. kombatanci 
— Red.) stojące w aktywnej służbie mogą 
wykonywać prawo wyborcze, o ile im ta
kie z tytułu ich posiadłości przypada, tylko 
za pomocą osób, którym udzielą pelnomoc- 
nictw-a.

T. zn., jeżeli, jaki oficer był właścicielem 
dóbr. a zbliżały się wybory, to mógł on udzielić 
drugim osobom pełnomocnictwa, ażeby zamiast 
niego glosowali Ponieważ między obszarnikami 
było dużo w-i m y c h  państwa, to mimo tego nie 
pozwolono wojskowym aktywnym brać udziału 
w' głosow'anm bezpośrednio. Na0za ustawa idzie 
jeszcze dalej i powiada, że ogółem nie wolno gło
sować (a wbęc naw'et za pomocą upełnomocnio
nych pośredników). ..u- y .  . t
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Ale teraz przychodzi zasadnicza różnica; O ile 
jiasza ustawa pozwala osobom wojskowym, będą
cym w czynnej służbie, że mogą być wybrane dc 
Sejmu i Senatu, o tyle austriacka ustawa zakas 
zywała jak najkategoryczniej i wybieralność woj
skowych; daiszy 'ostęp tego postanowienia brzmi;'

Powyżej wspomniane wojskowe oseby 
oą ogółem niewvbierslne; one mogą nale
żeć do Izby panów lub do węgierskiej Izby 
magnatów i w danym razie mogą się stąd 
dostać do delegacji. '

-Wiadome, że monarcha miał prawo mianowa
nia członków Izby panów, jaK i Izpy magnatów, 
Oucer zatem mógi się do jednej z tych Izb dostać 
tylko drugą nominacji cesarskiej.

W racając do naszej ustawy zaznaczamy, zc 
jeżeli ohcer nie wybiera sam, a jednak może być 
■wybrany do Sejm j, to przecież me jest izolowa 
nym od wjjiyv'ów parlyj w-poliiycznych, gdyż ta  
Partja polityczna, która oddaje głosy na niego, 
uważa go za męża zaufania i już jest sposobność' 
dc konszachtów partyjno-pobtycznych.

Sejm polski załatwi! więc tę sprawę bardzo 
niefortunnie.

J >o czego może doprowadzić rozdźwięk między 
fa łam i . ustawodawczemu, a rządem widzimy 
z następującego faktu:
- . p bociaz rzącl nie wystąpił do Sejmu z żadną 
(:;1Cj tywą i jego omijanie obrad Sejmu docho- 
na^° nieraj dalej, aniżeli możliwość zakreślona 
la (nZem PraWcL Pisanego i zwyczajowego pozwą- 
Sejmu ̂  .n&T’ e ’̂ na plenarnych ‘ posiedzeniach! 
Slowar w oddawano hołd szczątkom
naraz n*f nikt z rządu obecny), aż tu
uskw edaw  Za iTlłV[l8 L ni stąd ni z owa<d sesŃ ciał 
na td Większość Sejmu odpowiada
zw yczj 1 111 P°nowneg( zwołania sesji nad,- 
cji ąrt. 25 ™ łve^łu?' postanowienia konstytu- 
godni - US1 ^  uczynione w ciągu dwóch ty-i

rów d Jp ' nmUaCp wypowiada się jeden z nesto- 
następu >• Zy 1 Portyków  krakowskich1, jak

sposób^mj . p 2 ? przedstawia się teraz w ten 
zadość żądaniu 2 *2 ! pQS" 0,itej uczVni
z PoslaOmjiHeniami *e linowej i zgodnie
# * a  tyg rdnk  2  kon*W vcji zwoła Sejm z« 
a wtedy nic się , ,łaśl ^  ę - nadzwyczajną, 
s.%  stó jeszcze oar lzi i w, zm ‘lein tef&o pogor- 
i oejr j  a'bo prezydent st° BUnek rządu
nia ponownei seSi: ,  ■ ow 1 żądaniu zwoła-

lecz konstytucyjne. Pohtyczno-sejmowe.

sp o k ł-t j  |r  wUw“ y ?4?K“w»ć U r .
c» wy» . * * ,  j j  „f, , r  ł  ”  " lr* . teJ W M i  

*  w a re te w ę . t a i  a i i i i y , .

sem, nie zasypiają gruszek s«» popiele i jak clono 
szą czasopisma z Będzina wynuchł tam dnia l i  
b. m. bun t „więźniów politycznych"j którzy pi ot- 
te stając przeciw zakuwaniu w kajdany polit-ycz- 
ynch przestępców śpiewali „Międzynarodówkę" 

-wznosząc co pewien czas okrzyki na cześć Rosji 
sowieckiej. O godziny 9 rano na jednej z cel wy
wieszono czerwony sztandar. . Straż • więzienna 

_ przy pomocy policji przywróciła porządek. v ’ 
W  związku z temi zajściami przybył do Bę

dzina inspektor ^więziennictwa z Kielc "  "'i
Dnia 13 b. ni. odbyła się w Warszawie Konfe

rencja w sprawie biiansu handlowego, ' która 
trwara do 12 w  nocy. Minister skarbu p Czecho
wicz i min. przem i handlu p, Kwiatkowski wy
powiedzieli się przeciwko waloryzacji ceł. Innych 
uchwał zasadniczych na razie me powzięto,

Również zapowiadają czasopisma, że ma się v 
najbliższych dniach ukazać dekret prezydenta 
Rzplitej, zawierający postanowienia - o zgro-ma- 
niach, oparte: na wzorach pruskich.

i Że brak porozumiewawczej współpracy mię
dzy Sejmem a rządem odbija się i w ten sposób 
na nas, że zagranica niema zauiania do nas-, to 

- wudzlmy z przewlekania się pożyczk, zagra
nicznej,

' Dnia 14 b. m. odbyło- się w Warszawie posie
dzenie komisji długów państwowych. Ameryka
nie oowiem zażądali przy rokowaniach o po
życzkę zagraniczną bezwarunkowej opinji komi-’ 
bji Pługów państwowych. Komisja długów pań
stwowych stanęła na stanowisku, że pożyczka 15! 
milj. dolarów nie może być zawarta na zasadzie 
ustawy p  pełnomocnictwach, gdyż ustawa to ta 
kich ingereneyj rządowi nie daje. Natomiast ko
misja długó-w państwowych postanowiła zgodnie 
z życzeniem przedstawicieli przedsiębiorstw ame
rykańskich • wydelegować swoich członków, a 
mianowicie pp. Łypaeewicza i Michalskiego, aże- 

• by podpisali kontrakt pożyczkowy w imieniu ko
misji, a to mając na uwadze ustawę i z r. 1925, 
która nadawała ministrowi prawo • zaciągnięcia; 
pożyczk5 ao 200' milj. złotych,

Tyle o polityce.
Co się tyczy innych spraw dotyczących Kultu

ralnego życia Potoki, to mamy po sprowadzeniu' 
zwłok Słowackiego nowy fałd do zanotowania. 
'A mianowicie wyjechał do Repperswylu dyrek
tor zbiorów h.storycznych Polski p. Turczynow- 
ski, celem przywiezienia do Polski serca Tadeu
sza Kościuszki z muzeum w Rapperswylu

Dalszy sympatyczny fat, jaki mamy do zano
towania, to przyjazd do Polski weteranów arm ji 
PoLkiej z Ameryki, któizy zabawiwszy trzy dni 
■ < Poznamu udali się do Częstochowy, później dó 

Katowic, a  standąć do Krakowa. Lwowa i Zako
panego i ieszcze dic hiłku miast; wkońcu zagosz
czą do 'arszaw-y, gdżif pozostaną cały tyazieh.
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Z Ł  i  T  W I  A T  A
Zatarg polsko sowiecki o zabójstwo w W ar

szawie posła W ojkowa został załagodzony, a na
tom iast zostały podjęte rokowania o pakt gwa
rancyjny między Polską a Sowietami.' Zawarcie 
paktu bezpieczeństwa i gwarancji . między Mo
skwą a W arszawą, zada śmiertelny cios propa
gandzie międzynarodówce bolszewickiej, prze
ciwko rzekomemu niebezpieczeństwu wojny.

W  Rum unji policja wpadła na trop organiza
cji wywrotowej, która usiłowała dokonać zama
chu na mimsirow rum uńskich i na sobór pra
wosławny w Kiszyniewie. Zemsta, ta przypusz
czalnie została spowodowana wynikiem nowych’ 
wyborów do Sejmu, z których partje um iarko
wane rządowe zdobyły 290 mandatów, partje le
wicowe 70, inne partje otrzymały resztę m anda
tów. Nowy skład gabinetu rumuńskiego, jest 
więcej przychylny dla Polski niż dawny.

Drugi zamach organizacji wywrotowej miał 
miejsce w Irlandji, w chwili, gdy minister spra
wiedliwości wolnego państwa irlandzkiego, je
chał z raną la mszę sw., trzej nieznani ludzie 
tetrzelil, jdo niego trzykrotnie z rewolwerów — 
D.wie kule trafiły w  tułów, jedna w glowę;N — 
W krótce po zamachu m inister zmarł.

Olbrzymie Krwawe rozruchy w Wiedniu wy
wołały męty wywrotowe w dw u 15 b. m. Z po- 
wódu ferdyktu sądu przysięgłych, na mocy któ
rego trzej członkowie Frontkampferów oskarże
ni o strzelanie do specjalnych demokratów zo
stali uwolnieni, przyszło do burzliwych dernon- 
straevj robotniczych. Robotnicy miejscy rozpo
częli strajk demonstracyjny i pociągnęL na 
111ngstrasse, gdzie demonstrowali przed gma
chem uniwersytetu -parlamentu i pałacu spra
wiedliwości. Przyszło do starcia między demon
strantami a policją, która musiała użyć broni 
białej i palnej. Demonstranci usiłowali w tar
gną.- do parlamentu. Tak po stronie policji jak 
i demonstrantów jest wielu rannych.

Demonstracje pociągnęły za sobą 150 zabi
tych i 700 rannych'. Olbrzymi pałac sprawiedli
wości stanął w morzu płomieni, które strzelały 
na 20 metrów wysoko. Komunikacja kolejowa 
na południu- i  zachodzie została przerwana.

Z policjantów, schwytanych do niewól', tłum 
zdzierał m undury a pe.wmgc*, oficera, .gedicji

ściągnięto z konia i ciężko pobito. Sklepy w ca
lem mieście są zamknięte z obawy przed plądro
waniem.

Rząd opanował rozruchy. Na drugi dzień, umil
kły strzały, przyłapanych z bronią w ręku roz- 
.itrzeliwaje się. Socjaliści rozpoczęli generalny 
strajk. Rząd trwa na stanowisku i wydał ostre 
rozporządzenia przeciwstrajkowe. -

Z powodu tych ciągłych zamachów stanów 
i rewolt, jak w Chinach', obecna uwaga polity
ków i dyplomatów zwrócona jest na Rosję so 
wiecka, a szczególnie Anglję, która chce osłabić 
wpływy Rosji sowieckiej w Chinacn, bojąc się 
ó swój kapitał, znajdujący się tam i o wpływy 
gospodarczo handlowe. W ypadki w Chinach in
teresują niema) cały świat. Główna partja w Chi
nach jest „Kuomintang" czyli partja Chińska, 
walcząca o wyzwolenie Chin 1 Jak , Wiochami 
rządzi partja faszystów, a Rosją komuniści, tak 
południoweini Chinami rządzi kuomintang, zor
ganizowany na wzór partii komunistycznej. — 
Słowo „Kuomintang" oznacza „państwową par- 
t-ję narodową". Cala wiadza spoczywa w rękach’ 
tej partji, t. zw. „rząd kantońsid". Według 
ostatnich wiadomości, partja ta  rozbiła się na 
dwa. obozy. Przepaść między lewem skrzydłem 
a prawrem, wciąż się pogłębia. Rozłam ten wpły
wa na niekorzyść komunistów rosyjskich, z cze
go Anglja jest bardzo zadowolona. Angija zdaje 

l sobie sprawą z niebezpieczeństwa, przyjęcia się 
komunizmu w Cninach, który Rosja starałaby 
ąię zaszczepić i w  kolonjach angielskich, mając 
otwartą drogę przez Chiny. Wobec tego Anglja 
stara się o pozyskanie dla swej polityki jak naj
więcej paiistw, a szczególnie sąsiadujących' z Ro
sją, aby okrążyć ją pierścieniem. Do bloku anty- 
sowieckiego Anglja stara się wciągnąć Polsaę, 
przez silny nacisk na rząd Litewski, który do
tychczas wrogo odnosi się do nas Polaków, wy
właszczając ziemię z rąk polskich a sprzyjający 
Rosji i Niemcom. Do ustępstw wobec nas.

Czy Polska wejdzie do bloku antysowieckie- 
go, niewiadomo. Musimy się mieć na baczności, 
bo Anglja, to żyd, gdy będzie widzieć, że Niem
cy. które teraz potajemnie zasilają Chiny wT am u
nicję i broń przeciwko Anglji, są więcej warte
0 grosz niż Polska, odsunie sie od nas idąc z tym 
kto więcej . wart. Obiega pogłoska, że poczy
nione zostały we Francj' ze strony Sowietów 
wielkie zamówienia na urządzenia elektryczne
1 narzędzia rolnicze i t d. Zamówienia te które 
Sięgają podobne sumy, około 3 iniljonów' rubli 
miały być uczynione pierwotnie w Anglji. W e
dług tejże informacji Sowietom udzielono we 
Francji odpowiednich' kredytów.

Sowiety prowadziły rówrneż rokowanie o trak 
tat Japońsko . Sowiecki, który -zakończył się 
ealkowitem niepowodzeniem Ten bieg rzeczy 
krzyżuje poważnie polityczne plany Sowietów na 
Dftlfl-kim \V sclied*ie. ’
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Pisma moskiewskie ostro atakują Japonję, 
oskarżając ją o wrogie nastroje wobec Sowie
tów i chęć podziału łupów wraz z Anglją w Chi
nach.

Rząd duński wystosował notę do poselstwa 
japońskiego, wyrażającą zdziwienie, iż protest 
rz-ądu chińskiego przeciwko wysłaniu wojsk ja
pońskich cło Chin nie znalazł sądnego posłuchu; 
wrę.ez przeciwnie, w ślad za wojskami, wysla- 
nemi do Tsing-Tao wysłano inne oddziały ja
pońskie do Tsi-Nan-Fu. Nota zaznacza, że rząd 
japoński dopuścił sie w tym wypadku pogwał
cenia traktatu, oraz naruszenia suwerenności 
chińskiej. W konsekwencji, rząd chiński doma
ga się niezwłocznego wycofania wojsk japoń

sk ich  z Tsing-Tao i Tsi-Nan-Fu

T. Siapiński w Nr. 29 ..Przyjaciela Ludu“ bia
da ned trudnościami na jakie napotyka lewico
wa agitacja wśród wiejskich kobiet

„I przy wyborach sejmowych w r. 1922 
baczny obserwator zauważyć musiał, że więk
szość głosów, oddanych na ósemkę tak we wsi, 
•>ak i w mieście stanowiły głosy kobiet, doprc- 
^-dżonych przez księży do urny wyborczej.

r taKże sprawiło, że ósemka wTraz z piastem 
- ^ a ł a  przytłaczającą większość, mimo naj- 

Mhszych wysiłków lewicy. To może również 
s'>!awić, iż mimo wielkich postępów klasowej 

ganizacji chłopskiej, zwycięstwo przy zbli- 
zajrifyci) się wyborach będzie tylko częścio
we m gdyż interesom chłopskim przeciwstawią 
Slę głosy ich żon, sióstr i córek". P- f

Q Jt • »Vv,j i . ‘''Piński konstatuje tylko, takt, nie chcąc 
ta ™ • 11rZJ czyn bduego niepowodzenia. Kobie- 
cywilTza6 • wsz?dziN tak daleko sięga, jej wpływ 
sp.de, TepsUv0 była czynnikiem moralizującym

Wnegi ,, ? “ skie powołanie wywierało pe-
nioralni iaa vPłvw łagodzący szorstkość, tak

*  ic w 4c ć J t Z T 8-
na jeszcze kobieta ze 1 dzisiaj mewynaturzo- 
vvo’nych i ordy n r się ?  odrazą od pier-
partyj. y i lnstynktów lewicowych

.wodny instynkt samozachowawczy, z którym nie 
upora się nawet taki szermierz, jak ..Przyjaciel 
Ludu

Na zaKończenie kongresu P. S. L. „Piasta pi
sze Piast" w Nr. 29, że dr Michalkiewiez wzniósł 

.okrzyk na cześć Drzymały, znanego chłopa boha
tera z czasów pruskich rugów i prześladowań".

„A kiedy 80-letni starzec wysuną] się ku 
przodowi terasu, entuzjazm dochodzi do zeni
tu. Z tysięcy piersi, ^ jak grzmot, yryjywa się 

* pieśń: „Nie rzucim zierni, skąd hasz rod".
Tak to „Piast" chwyta się różnych. sztuczek', 

gdy już sama osoba Witosa nie wzbudza w nilom 
entuzjazmu". T i

Dziwnem tylko jest to. że Wilos-pr.enyjer, roz
dając hojną ręką dary sjśoim w\spólp.ąrtynikom, 
nic nie wiedział o żyjącym w, nędzy Drzymale. — 
Dopiero -teraz, by ratować • kłopotliwą ^ tuacją, 
„Piasta", dla zamydlenia oczu poczciwym. Po- 
znańczykom, chwycił się takich reklamowych' 
sposobów.

W  dobrobycie istniała dla Witosa jedna wiel
kość. któfą był „on sam", a teraz trzeba tSBuksć, 
choćby Drzymały. > E&J>.

G łhsu  N a ro d u
W N-rze 191 „Głosu Narodu" z i-7 npca b. h  

pojawił się mglisty artykuł p. t. „Front przeciw 
radykalizmowi na wsi“, podpisany przez jakiegoś 
pana S. S. - ,

- Jakaż jest treść tego artykułu? Oto p. S. S. roz
czula się nad kongresem Pfasta w Poznaniu, 
stwierdza, że to stronnictwo s.ę konsoliduje, że 
wysłało ̂ depeszę ho1 do wtoczą do ks. Prymasa, co 

•ma świadczyć o katolicyzmie Piasta i^fcyp. Mniej
sza o konsolidację Piasta, o której p. S. S. ma
bardzo mętne pojęcie, nie wiedząc, co się na wsi
dziejemco się dzieje w Składnicach Kółek Rolni
czych, zniszczonych przez „macherów* piastow- 
eowych i gdzieindziej. Tu idzie o co innego.

P. S. S. nie chce powiedzieć. * że Gh.-D. jest 
w kontakcie z Piastem, ale podkreśla, że Ch.-D. 
rozszerza się na wsi. „Te gminy, to coprawda 
drobne wysepki w morzu ehłopskien ’ (gdzie
Ch.-D. ma wpiywy), ale początek jest już zrobio
ny Gh'.-D. > cieszy się zaufaniem wszystkich 
■warstw ludności, a szczególnie na wsi może ocze
kiwać życzliwego przyjęcia".

Złudzenie p. S. S. jest wprosi rozbrajające. — 
W  miastach i miasteczkach, czy centrach robotni
czych. nie m a Ch.-D. kim  pracować, a chce iśt 
ńa wieś* Chyba tylko w- wyobraźni. Fantazja 
TwaleLna, aie rzecz:, wistość mówi co innego. — 
W iadoma rzecz, że na wschód on Frakowa w; 
Małopolsce Ch.-D nic We robi i nigdzie właści
wie nie m a pnnktu  t  watego oparcia. Cooym 
mogl powiedzieć o mnycl dzielnicach? Nie pisał
b y  tej ej piaw dy pod .adcosom c0
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nądz sympatyezengo stronnictwu,, choć tyłku 
„ c h rz e ś c i ja ń s k ie g o a  nie katolickiego, gdyby 
nie końcowy ustęp artykuliku p. S. S

Atakuje ów iogomość S. KI., że się ono nie 
może poszczycić żadnemi zwycięstwami, choć 
pra, uje na wsi od wielu lat, bez porówniania dłu
żej, niż Ch.-D., z którą nie chciało się połączyc 
Oto wyhzłś':szydło z worka! Gdybyśmy się byli 
połączyli, toby się w S, Ki. na pewno znalazły 
zwycięstwa. Myśmy się nietylko nie połączyli ale 
nawet wyprowadzili z" „Ludem Katolickim '1 
z drukarni ..Głosu Narodu". Panowie ci, bez real
nego powodu podnieśli nam koszta aruku w swej 
drukarń ;i działaia tu złcść za to, żeśmy się z ni
mi nie połączyli. Nie zdołali się zdoóyć na tyle 
objektywizmu, by odióżnić kwestje czysto kupie
ckie od ideowych.

Panowie z „Głosu Narodu' wolą czytać Putita, 
czy Stapińskiego, niż , Lud Katolicki" bo nie 
chciał się z nim i połączyc. Tc racja.

Na każdym kroku docinki i zgrzyty
Jegomość S. S. zdradza zupełną ignoranc-ję, 

gdy nawet tego nie wie, że od pół rocu wycho
dzi w W arszawie drugi organ P. S. Kł. „Polska 
Ludowa“ i że dzielnicowy Zarząd na byłą Kon
gresówkę funkcjunuje w całej pełni. Tego chyba 
nie nazwie klęską S. K. L-u!

Jegomość S. S. zapomniał o tern, że Ch. D. nie 
pokazała w żadnym wypadku przełomowym swej 
siły nawret tam, gdzie ma „koła studjów" i inne 
— Bog wie — jakie rzeczy.

W  r. 1923, gdy się krew lała u ulicacn Krako
wa, gdzie była Ch.-D.? W  r. 1926 podczas p 'ze- 
wrotu majowego Ch.-D. w Krakowie prosiła Ko
mendę Policji Państw, o ochronę drukarni „Gło
su Narodu" — przed ewentualnym napadem „tłu
mu". Gdziez jej wpływy i siła?

To samo można powiedzieć o W arszawie i in
nych miastach. Smutne to, lecz prawdziwe nie
stety!

Niema zatem po t  du do brykania. Artykuły 
„Głosu Narodu" są niesmaczne, a w stosunku do 
S. KI. zdradzają wprost objawy patalogiczne. 
Wiemy, ze nie wszyscy z Ch.-D. myślą tak, jak 
niektórzy, „inkwizytorzy" wypisują w „Głosie 
Naiodu“.

Akcja, obliczona na pewną ilość czytelników 
„Głosu Narodu" — przyjaciół i sympatyków S. 
Kl-u już pali na panewce. Zostawcie nas w spo
koju. My napewno cieszyć się będziemy z W a
szych sukcesów, tylko pracujcie wiecej, a mmej 
się przechwalajcie i me wprowadzajcie ludzi 
w  błąd.

Trochę więcej uczciwości, tolerancji i spokoju.
Niektórym panom z Ch.-D. trzebaby raz pó 

raz przypominać, że są  za krewcy i może zbyt 
zdenerwowani. Dopóki nie wprowadzicie, Pano
wie, światopoglądy ka&aiickięgp w sferfi swcSb
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praktycznego cuiałania. dopóty truano będzie 
z wami dojść do porozumienia.

. Zajadłość i mściwość obok braku * prawdzi
wych cnót chrześcijańskich nie może stanowić 
pomostu do wzajemnej wymiany myśli i „,ak naj
szybszego zjednoczenia sił katólickospoleczmchi 
w jeden obóz DOlityczny". - -  - 1 T, B.

W -sprawie kanału Zybiiklewicza.
Przed jakimś czasem {gpotkaicm si^ z p. Tre- 

terem, właścicielem dóbr Niwki w powiecie dą
browskim, byłym marszałkiem Rady powiato
wej w Dąbrowie, który żalił się przedemną, że 
Rząd polski nie konserwuje tych meljoracyj, 
które powstały -za czasów austrjackich w Mało- 
polsce, co powoduje wielkie straty dła właści
cieli sąsiednich gruntów.

I tak gminy Zanpie, położone obok Ni wek, 
przecina tak zwany „kanał Zyblikiewicza" od 
lat nie czyszczony, zamulony i pozarastany, cc 
powoduje, że z powodu kiepskiego odpływu wo- 

- da z kanału rozlewa się po polach położonych 
po obu stronach kanału,

W  jesieni r. 1926 jak mówił p. Treter, ślima
ki na 1800 morgach poniszczyły w Niwkaeh i Za
lipiu zasiewy. __-  ,

P. marszałka Tretera znam z najlepszej stro
ny jeszcze z czasów1 mego urzędowanie sędziow
skiego w Żabnie, toteż chętnie obiecałem zająć 
się tą sprawą. Niedaw niej jak wczoraj poruszy, 
łem ją w rozmowie z p. senatorem Kędziorem 
prezesem małopolskiego wydziału samorządowe
go. we Lwowie, prcsząc go, by w tę sprawę 
wglądnął i przyszedł ludności powiatu dąbrow
skiego z pomocą.

Na to wyjaśnił nu p. Kędzior, że już p. mar- 
' szalek Treter także kilkakrotnie o tę samą rzecz 

u niego interwenjewał, a on mnie nic więcej 
nie może obiecać, jak p. Trederowi. A mianowi- 
cie, gdy wr. 18-Si budowano rów, nazwany ka
nałem Zyhlikiewicza" kosztem kraiu, za mar- 
szałkostwa Mikołaja Zyblikiewicza. właściciele 
sąsiednich gruntów, zobowiązali się i podpisał. 
że własnym kosztem  utrzymywać będą ten ka
nał w odpowiednim stanie, czego jednak nie do
trzymali. W ydział samorządowcy we Lwowie nie
ma obecnie .wiele funduszów mekoracyjnycn 
i obiecać może tylko tyle, że jeśli strony zono- 
wiążą się do robocizny i do zapłacenia z włas
nych funduszów dozorcy robót, wydział samo
rządowy da ze swej strony bezpłatnie inżyniera; 
pod którego kierownictwem roboty będą wyko
nane Poseł Dr. Antoni Matakiewicz

RĘCZNA ROBOTA..
Afi -Człeku, któż ci tak twarz unirapaN 
B, To. ręczna robota mojej żony.

„LUD KATOLICKI"
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Jak so c ja ln i łowią M z i  aa łfói.
Nędza dzisiejszej wsi polskiej jest powszech

nie wiadomą. Ogromna większość w każdej 
wiosce, to małorolni albo bezrolni, których zie
mia, przez nich posiadana nie wyżywi. Zarobku 
zaś na ws: nie znajdzie, emigracja cło obcych 
krajów, albo zupełnie wstrzymana, albo bardzo 
ograniczona a nawet niesłychanie kosztowna — 
oto cały tragizm dzisiejszego biedaka na wsi. — 
Ale socjaliści i z nędzy ludzkiej potrafią robie 
świetne interesa polityczne. Przychodzą na wieś 
i 'wracają, się właśnie do tych najbiedniejszych’ 
obiecując im między innemi wyszukanie pracy. 
Ludzie prości nie wiedzą o tern. że po miastach" 
mamy jfgzcze tysiące bezrobotnych, utrzymywa
nych ze skarbu państwa, którymi by' się powin- 
I*1 ci rzekomi obrońcy pracującego ludu zająć.

°notnicy po miastach zaczynają się jednak po
znawać na. swoich opiekunach. Ci, co wi.qc.ej 
! ; zesiąknięci zasadami socjałistycznemi, prze
chodzą do komunistów, lepsi zapisują się do 
chrzęści jańskich związków robotniczych. ' Dlate- 

to socjaliści rzucili się teraz przed nadcho
dzącymi wyborami tak silnie na wieś. .

U nas, w powiecie ropezyckim, obiecują ro- 
w mającej się budować fabryce związków 

azotowych pod Tarnowem. Nieuśwadomieni lu- 
fal-6' n'8 Wie'Lą że na to. aby dostać robotę we 
_ .J1Tćą, nie trzeba być aż socjalistą. Ale czlo- 
 ̂ iek g'odny wszędzie szuka cliieba. I dlatego 
' ędzarze wydobywają ostatnie swe grosze, 

^  członkowską do związ-
'w balistycznych, oczeku i ec tego upragnio-

kó
asls0 zarobku."
rabm ść^f rzerzywiście socjalistyczną ,mo-

, „eby w ten sposób oszukiwać ludzi.
-= —  Katolicko Indowy z Brzezówki.

'  ‘Z l p , awilil1  „ P ia s to w y ” .
^yłejn tam og o 3 kowo Piastai, zauwa-
z brzeska, b %  A 1 ® ° ^ !  P Jakóba W itka 
Rob ezych na 00 • J f  Składnicy ■ Kółek
»rtyky}u wylicza Autor powyższego
ciecie, alę rnc 0 f Usługi, położone w pc-

cą, bo coś tam było nie na miejsce więc tu się 
pokazuje, że gdy piastowky mieli w” rękach wła
dzę, więc terorem wszystko robili a p. Jakubowi 
nietrudno było zostać wicemarszałkiem powiatu, 
drugim kasjerem w Kasie Oszczędności i t. p. 
manaaty piastować. Jakżeż pogodzić pochwalę 
z niemiłym faktem wywalenia przemocą a posa
dy, przecież sam fakt, A'e nowa rada nadzorcza 
Składnicy, nie mogła znieść nieporządków, któ
re przez szereg lat swego urzędowania p. W itek 
wprowadzał, a może najlepiej świadczyć o jego 
zaletach i wadach, \  Tu było - pole do zbierania 
laurów, lecz żamiasf laurów, sam sobig^p. Jakób 
grób wykopu!. Moż*- jako prahknik się poprawi.

Dorywczy czytelnik' .

Budową dom*! Liitfówegfó
.Ćwików, pow. Dąbrowa.
I w naszej gminie zaczyna się życie . ludowe 

ruszać po wybudowaniu pomnika ku czci pole
głych na wojnie, znalazło się kilku luclzi dobrej 
woli, zdających sobie dokładną sprawę z tego. 
czem może bjąś cłla gminy Dom Luclowy i po-, 
stanowiło dołożyć wszelkich starań, aby dom ta 
ki w , gnu nie mógł stanąć. W  tym celu w r  1924 
zorganizow ano Stow. Bud. Domu Ludowego im. 
Jakóba Bojki wbCwikowie, które rnożiiw.emi spo
sobami zaczęło gromadzić fundusze, szerzyć pro
pagandę fdeip  konieczną potrzebę Domu Ludo
wego. Okazało się jednak wkrótce,'że własnemi 
siłami nie wiele będziemy mogli zdziałać. Zmu 
sz.eni przeto byliśmy zwrócić się z prośbą o po
moc do naszych Rodaków z za oceanu Prośba 
ta nie przebrzmiała bez echa, ale żywo zainte
resowała naszych Rodaków; którzy natychmiast 
utworzyli Komitet Pomocy Budowy Domu Lu
dowego w Ćwikowie, w Ludlow Mass.jF Indian 
Orcharcl. Mass., Westfield, Mass., i Thompson- 
wiłle Conn., w którego ffikłWd weszli Rodacy 
z naszej' gminy. Tenże Komitet otrzymał od 
Stow. Domu Lud. w • Ćwikowie nieograniczone 
upoważnienie do zbierania wśzelkichfskładek, 
zabrał się energicznie do dziki a i ' zebrał już 
kwotę, przeszło 1.000 dolarów i w dalszym ciągu 
tę akcję prowadzi za co na tern miejscu tak Ko
mitetowi, jakoteż 1 naszym Rodakom składamy 
serdeczne dzięki.

Tu na miejscu także ten i ów Wspomaga nas, 
czem może. P. baron K o n o p k a  a 100 
złotych sprzedał nam mórg pola pod budowę 
Domu Ludowego, p. Jaśkiewicz, były dz,icrżavTca 
Gorzyc ofiarował 5 tysięcy cegły. P." Hoiubowicz 
notarjusz w Dąbrowie wykonał wszv.st.kic po
trzebne dogumenty nrawne zupełnie darmo 
również inteligencja miasta złożyła pewną su 
mę. P. Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki na 
SKnleł naszej prośby przesłał nam kwotę ’ 100 
złotych, za co Mu składam > stokrotne „Róg za
płać' Architekt, p. Mikos z Tarnowa wykonał 
v  zuKopiańąkim styly piękny piup Dornu i kos*



S r. 8 . „LUD KATOLICKI N* 30

torys za ba.azo nijKą cenę a naaui omeoai słu
żyć wydatną radą i pomocą "  ' "

W tym roku mamy zaniiar założyć funda
m enta a w  następnym przeprowadzić, budowę 
dalej. Zainteresowanie ludności buaową jest 
wielkie, o ozem świadczy fakt, że na prośbę Za
rządu Stow. kilkudziesięciu najpoważniejszych! 
gospodarzy gminy zupełnie da”mo wyjechało po 
szuter oddalony o 10 kim drogi od miejsca bu
dowy. Również naczeimcy gmin Olesna, Podbo- 
rza, Wielopola, Dąbrówek Ezeńskich i Swarzo- 
wa przyrzekli poprzeć zwózką m aterjału nasze 
p jęknę zamiary. Wobec tego Stow. Domu Lud. 
ma nadzieję, że tak zwózka materjału, jak rów
nież i inne roboty zostaną w lwiej części wyko
nane zupełnie darmo. Bardzoby to było pożąda- 
nerri, ponieważ fundusz na budowę Domu nie 
jest jeszcze dostateczny. '  Mamy jednak naazie- 
jęSże rozpoczęte dzieło da się przy dobrej wol 
i współpracy wszystkich mieszkańców gminy do 
końca doprowadzić, gdyż sam fakt, że obywatele 
zrozumieli potrzebę Domu i chętnie do tego do
pomagają, świadczy o silnej woli, zgodzie, je
dności naszych obywateli, którzy zawsze postę
pują według zasady, że „kto chce, doKonać m u
si"! -

Kończąc to cokolwiek przydługie pisanie! 
w imieniu Zarządu i całego Stowarzyszenia Do
mu Ludowego im. Jakóba Bojki w Ćwikowie, 
wszystkim, którzy przyczynili się i przyczynią

M. SABATOWlL/i.

KA3CZHA.
W  samo południc zrzucił WawrzeK przed bu

dującą się. karczmą parę beieu i nawróciwszy ko
nie pojechał wartko ku domowi.

Czuł się raźniej. Niemoc odeszła.
Owiał go w lesie wiaterek, a gnaty rozrusza

ły się parogodzinną robotą. ,
— Haj! — myślał se jadąc kłusem: — Baba i 

ęiha — nijakiej kalkulacji.
Wójt nie głupi — bajło — stary on — a i ra

ta nie namłcdsza; gminie trza dutków. Komu 
jen nie trza — westchnął' ciężko.

Byl młodym, na dorobku gazdą. Już od dwóch 
at zwoził płazv na nową izbę! ale szło mu to ja- 
ioś upornie. ' ,

Nie przepił, nio przehulał, a przecie grosz go 
tę jakoś nie trzymał.

Prawda, że dokupił na przednówku i siana 
zyta na sianie, prawda, że za dwie niedziele, 

aiusi odebrać w „Podhalu" zemówione „żużle*15 
skąd to wzi^ść tyle pieniędzy?

Jegomości by chyba poprosić, zeby tak a kasy 
-  w tej cli wili jednak przesunął mu się przed 

/czvma cały szereg liczb procentowych i zwrot 
przeraciiowany . na dolary, - r  Obeadzie .się, A m - 
bię i teloi

c^emKoiwieR do nudewy Domu, składam oerde 
czne podziękowanie i cześć!" ~ - -- -

Dojka Jan 
Sekr. Stow. Domu Lud im. J. bojki 

w Ćwikowie.

Takich w ięce j!
przecl paru dniami ukazało się na łamach 

dzienników ogłoszenie gminy miasta Zakliczyna 
nad Dunajcem, podpisane przez burmistrza p. 
Rzepeckiego, iż potrzebny jest adwokat katolik; 
dla jakiej takiej równowagi woDec istniejących 
tan* dwóch nancelaryj adwoitackich żydowskich.

Ogłoczenie to narobiło wśród żydów meche- 
sów dużo hałasu; stało się jakgdyby owym kijem, 
natkniętym w gniazdo szerszeni; wszelakie tała
łajstwo mniejszościowe rzuciło się zajadle na od
ważnego obywatela, zdającego sonie sprawę, ze 
piastuje wysoką gocmość reprezentant* polskiego 
i katolickiego miasta. Na pozór p. Rzepecki nie 
dokonał bohaterskiego czym., -bo spełnił tylko 
swój obowiązek, ale właśnie przez to dowiódł, że 
stając na straży interesów polskości, zdaje sobie 
sprawę, kim jest i daje dowód, że dorósł do wy
sokości swojego zadania.-  Zresztą p Rzepecki, 
znany jest wszystkim z dotychczasowej swej pra
cy dla dobra miasta Zakliczyna. Nie ulęknie się

Wracała mu do duszy pewność siebie, ttanne 
przygnębienie odeszło go już precKi.

Zrobiło mu się nagłe tak wesoło, że m u aż 
świat w oczach pojaśniał.

Hanka zobaczywszy go wchodzącego do izby, 
a z się roześmiała:

— No! przecie cię ominęło, bo byłeś taki, jak 
by cie kto sproł. ' \

, Roześmiał się Wawrzek, ,uśmiechnęła się 
^fanka i tak staL naprzeciw sieDie beztroscy i we
seli a z kącika żartował im sreDrzy„ty śmiech 
bawiącego się tam grulami dziecka.

~ : III.
Miną! rok. !
W  letni niedzielny wieczór wracał W awrzek 

ud sąsiadów, gdzie zatrzymała go do pozna po- 
gwarka. Od południa szumiała napogolę rzeka, 
niby jakiś jakiś wielki Boży młyn a mrok tulący 
się dniem w  smrekowych z? gajnikach, kładł się 
teraz coraz gęściejszą oponą na zieloniutkie pola 
:— zatapiał w ciężką szarość błękitną w dali gór
ce, ą tylko dalekc na południu błyskały zółto- 
różowem światłem strome : zbocza \  „M urania*5 
i „Lodowego".

I te gasły powoli, jakny Bożomi ustann zdmu
chiwane gromnice, a świat powlekła bezbarwna 
ćma.

Szedł tak Wawrzek . p-zy&rozną aleją Krzepo- 
c ą ry w  w b n a ia ja a  m PiA rr-naafli* £ & & ia m i ieaio-
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Ki *,yków żydowskich — o tem jesteśmy głęboko 
przeKonuni. P. Rzepeckiemu cześć!

Ks. dr Czuj,

Akcja P. S. K. L
w  m b e J w a s f i r uQ.

W  tygodniu ubiegłym, z inicjatywy członka 
Rady Naczelnej, red. M arjana Częścika, odbyły 
się w gminach: Godów, Chodel i Opole zebrania 
organizacyjne P S. K. L.

Pc zaznajom .eniu się z przemówień red M. 
Częścika z ideołogją P. S. K. L., zebrani na tere
nach wspomnianych gmin włościanie ■ wyrazili 
ca3kowitą solidarność z akcją naszego stronni
ctwa, potępiając jednocześnie poczynania wywro
towców, którzy do tych czas Lubelszczyznę bardzo 
często odwiedzali, uważając ten teren za wyłącz
ną domenę.

Lud wypowiada się stanowczo ze równo 
przeciwko lewicy, jakoteż prawicy, które to par
tje, zamiast bronić w Sejmie interesów i praw 
wiościaństwa, współdziałać nad podniesieniem 
stanu kulturalnego i gospodarczego wsi — miały 
na celu wyłącznie własny interes. Partje te przy
chodziły na wieś tylko po głosy i mandaty przy 
"wyborach sejmowych.

Dobre czasy się już skończyły, a wspomniane 
w yżej partie nie mają na wsi nic już więcej do

nów, a w duszy miał spokój i błogość ■ bo oto 
pogwarzył se sprawiedliwie, wszelki srm iek 
i wszystko, co to trapi chłopską duszę, spłynęło 
ze słowami. Doszli w pogawędce do tego, że jak 
jest, tak jest, a syćko w świecie idzie na lepsze, 
nie na goisze.

W spomniel' dawne czasy, okrutne przednów
ki, giód pędzący rok rocznie gazdów na liche za
robki w doliny.

A nawet i teraz — lepiej się dziać zaczyna niż 
aa cysarskich czasów. Ludzie tak przywykli do 
narzekania, że se tak z  nawyku popłakują na złe 
czasy.

i tak się pocieszali, jako przyjacieciele sie- 
^cy na „spólstwie". Od tego jest niedziela, że

by se człek nie jacy od roboty, ba i od wselinija- 
®J turhacji odpoczął.

więc i rozważał se to wszystko, gdy 
f ittak o  s r̂oi1“ nowei karczmy, stojącej na wyź- 
czał . 5 .w|  huknęła zamaszysta muzyka Hu-
rwąca -it e ,Łas wtórowały mu skrzypki na 

J górski potok góralską nutę. — 
~ 'zemy zajść?

bo oświet ychZokier;4ł 1 W Łtr° n ‘ S?a'

tezach ł '1a "( J' pos łacie lamp rysowały się ostro 
sze chłopów .i jaskrawe enusty bab.

powiedzenia. Liuaność pójazie za tj.n i, co pracu
ją  dla wsi uczciwie, 'sie jąc  zasady sprawiedli
wości społecznej i pokoju. ' Polskie Stronnictwa) 
Kaioiicko-Luaowe daje społeczeństwu rękojmię 
tego, to tóż i sympatje wlościaństwa ku niemu są 
zrozumiale. *- ;

Zewnętrzu,m  wyrazem sympatji mas wlcś- 
ciańskich do P. S. K. L. na terenie Lubelszczy
zny jest powstawanie kół miejscowych, które 
w niedługim czasie pokryją większą labść nmjś- 
wództwa.

Podamy o tem szczegółowo.

O ę f p d w i « d | f  P .  T .  W y h m z G m
P. Seweryn Fladerei, Bier^anów. W okólni±vu 

Nr bOf? z 27 r  powiedziano o warunkach przesu 
nięć. Przyjdzie automatycznie. .

Urząd (jm 'ny Białka. W  sprawie posterunnu 
P P. byłem w komendzie wojewódzkiej. Obie
cano mi, ze rzecz będzie gruntownie zbadana,"

LEKCJA POGLĄDOWA Z OEOGRAhJl.
Nauczyciel: — No .Wojtek, uważaj!., ,'eżeli 

z przodu mam północ, z  lewej strony - zachód, 
z prawej wschód, to co mam z tylu?

Wojtek: — Ki ej się wstydoml

Ktoś otworzył nagle drzwd i na ulicę wytoczy
ła się wypchnięta czyjąś ręką para — parcbczak 
i dziewucha, '  ~>_

Parobczak zatoczył się — podniósł Wyrzucony 
za nim kapelusz i raczej wrzasnął niż zaśpiewał 
„Cy wiesna, cy łato poiednie, cy zranu 
M e pytoj sic dziewce - J  pódź ze mną kochana,

. Obiąl dziewkę w pól i poszedł z nią, zatacza- 
ąc s.ę, w mroczna uliczkę.

— Pójdziecie kumie? — posłyszał iWawrzeli 
za sobą znajumy glos.

— Iii! Zaśby ta! Stoją se jacy!
— Podźcie.
— Szkoda dutków.
— Dutki są — nima ich,
— Bajto!

Podżcie — kusi! kum — a muzyka drażniła 
prędkim urywanym taktem.

— No! idziecie?
i— Ano, to podźmy.
'W eszli w zaduch spotnialych ciał, kozon.ów 

i wódki Ledwie przepchali się przez ciżbę pa
robków i bab, wśród chichotu zaczepianych dzie
wek, do brudnego szynkwasu, gdzie pomiędzy 
baterjami kieliszków i flaszek widniała czerwona 
i świecąca od petu twarz szynkarza.

:c. a. n.)
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KALENDARZYK NA NAJBLIŻGZY TYDZIEŃ 
LIPIEC.

25. Poniedziałek. Jakóba Ap.
26. Wtorek. Anny Matai M.
27. Śrcda Natalii p.
28. Czwartek. Innocentego.
29. Piątek. Marty p.
36. Sobota. Abdona.
31. Niedziela. Ignacego.

LIST DZIĘKCZYNNY EPISKOPATU POL
SKIEGO DO OJCA ŚWIĘTEGO. Z okazji Zjazdu 
biskupów z całej Polski i ostatnich uroczystości 
warszawszich i wileńskich wystosował Episkopat 
Polski do Ojca Świętego list dziękczynny nastę
pującej treści: „Ojcze Święty! W ostatnich dniach' 
zgromadzili się prawdę wszyscy bisKupi Rzeczy
pospolite! Polskiej na dwie uroczystości, z któ
rych jedna odbyła się w Warszawie, w czasie 
której mianowanemu pizez Waszą Świątobli
wość Św. lizymsk. Kościoła karuynałowi Hlon
dowi Prezydent Rzeczypospolite, nałożył biret 
kardynalski, druga w  Wilnie, gdzie cudowny 
obraz Bogarodzicy, w obecności Prezydenta 
Rzeczypospolitej, rządu z nieprzeliczonych tłu
mów wiernych, został ukoronowany drogocenną 
koroną. Uroczystości te zawdzięczamy łaskawości 
i niezwykłej ojcowskiej życzliwości Waszej Świą
tobliwości względem nagzego narotlu i dlatego 
z serca wdzięcznością przepełnionego korząc się 
u stóp Waszej Świątobliwości, składamy jak naj
gorętsze dzięki tak za purpurę kardynalską, któ
rą Arcypasterz gnieźnieński i poznański ozdobio
ny został, jak i za koronację cudownego obrazu 
Boga Rodzicy w Wilnie. Te dowody życzliwości 
względem Rzeczypospolitej' Polskiej przez W aszą 
Świątobliwość’ okazane, jeszcze ściślej, o ile to 
możliwe, łączą ducha caiego narodu ze stolicą 
Apostolską w imię Waszej Świątobliwości zapi
sują głębiej w sercach' naszych i w niewygasłej 
pamięci.

Błagając komie o btegosławieństwo apostol
skie, pozostajemy świątobliwości Waszej najod- 
danszymi synami w7 Chrystusie.

KATASTROFALNE TRZĘSIENIE ZIEMI 
W  PALESTYNIE W Palestynie nastąpiło trzę
sienie ziemi, którego skutki okazały się znacznie 
groźniejsze jak z pierwszych doniesień zdawało 
się wynikać. W  całym kraju wyrządzone zostały 
ciężkie spustoszenia. Zabitych zostało 56 osób, 
rannych przeszło 250.

Szczególnie dotkliwie ucierpiało biblijne mia
sto Sickcm, położone 30 mil na potnoc od Jero
zolimy, gdzie zerinęlo pod gruzami walących się 
domów 20 osób. W  pewnej arabskiej wsi ped Je
rozolimą zabitych zostało 8 osób,

W samej Jerozolimie zabita została tylko jedna 
osoba i 12 rannych, lecz spustoszenia wyrządzone 
przez trzęsienie ziemi są tutaj największe.

Uszkodzona została część Bożego Grobu, uni 
wersylet jerozolimski budynek pocztowy i sjoni- 
s tycznej główniej kwatery. Zawalił się także dom 
prezydenta policji '

Na Górze Oiivvnej zapalił się szereg domówi 
przyczem zabitych zostały 4 dzieci W  Ainkarin, 
miejscu urodzenia Jana Chrzciciela, znalazły 
śmierć pod gruz mi walących się domów 4 ko ■ 
biety. W  Jerycho zawali! się hotel, przyczem 
zginęły trzy turystki. Także z Nablus, gcłzie zgi
nęło 30 osób, dalej z 01ivet i Ramalah donoszą O 
wyrządzonych szkodach. . ;

Sejsmograf w Tel-Awuw zarejestrował fale 
trzęsienia z.emi, przesuwające się z północy na 
południe. Po katastrofie ulice Jerozolimy wypeł
niły tłumy ludzi, którzy obawiali się powrocie do 
domówjE obserwując szczeliny w morach. — 
V/ Abneus zawaliło się 90 domów-. Jaffa pozosta
ła nietknięta, szkody w Haifie są nieznaczne.

PODATKI BĘDĄ PŁACONE DWA RAZY DO 
ROKU. Jedną z najdokuczliwszych bolączek rol- 
mków byio i jest dotychczas ściąganie podatków 
w różnych nieprzewidzianych terminach, , Obe
cnie ministerstwa Ik a rb u  wszczęło akcję, "zmie
rzającą do Ujednostajnienia term inu płatności da- 
nin publicznych, pobieranych od ludności wiej
skiej na mocy obowiązujących przepisów. Akcja 
zmierza w tym kierunku, aby terminy płatności 
różnych danin publicznych zoiegaly się z termi
nami płatności państwowego podatku gruntowe
go. Ministerstwa skarbu prow-adzi obecnie w tym 
względzie rozmowny z zainteresow anemi władza
mi i jest zdania, że sprawę tę zakończy w7 najbliż
szym czasie, tak, aby juz w jesieni r. b. terminy 
płatnych w tym okresie wszystkich danin pubłicz 
nych, pobieranych od ludności wiejskiej, zbiega
ły się z terminem płatności drugiej raty państwo
wego podatku gruntowrgo.

UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCY. W  Białej Raw
skiej popełniono w tamtejszym kościele święto
kradztwo, w7 związku z czem aresztowano pew7ne- 
go młodego człowieka o mewiadomern nazwnsku, 
przybyłego parę dni przedtem do Białej, a rów
nież wdaściciełi miejscowej restauracji Dzwon- 
kowskego i Kackiego. Przeprowadzona rewizja 
doprowadziła do wykrycia u wspomnianego mło
dego człowieka, który zamieszkał u Dzwonkow- 
skiego, skradzionych z kościoła przedmiotów oraz 
kwoty tysiąca złotych, którą złodziej skredł z za- 
krystji.

GÓRALE SPISCY BŁAGAJĄ O RA-TUNEK 
Do W arszawy przybyła delegacja górali polskich' 
ze Spiszą i złożyła rządowd memorjał. gdzie czy
tamy pełne rozpaczy słowa:

„Bez paszy giniemy, ziemia jałowa i kamieni
sta nie zuota wyżywić ludności mimo ciężiej pra
cy przy rozdrobnionych lichych gruntach pa ka
wałki od 2 do 3 morgów przeciętnie", *
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Delegacja prosi ro4d u interwencję w sprawie 
-wykonania przez dobra jaworzysńKie obowiązku 

patronatu wobec kościoła miejskiego, rozsypują
cego się w gruzy. "•*!<

WYCOFANIE BANKNOTÓW 50-ZŁOTC>- 
WYCH Z ROKU 1919. Bank Polski przystępuje 

-w dniu 1 sierpnia do wycofania z obiegu 50-zło- 
towych biletów bankowych pierwszej emisji z da
tą 28 lutego 1919 reku.

Bilety te przestaną być prawnym środkiem 
pralniczym z dniem 31 stycznia 1928 roku, a od 
1 lutego 1928 do 31 stycznia 1928 roku będą przy, 
mowane do wymiany przez wszystkie oddziały 
Banku Polskiego.

OBRABOWANIE KOŚCJOŁa . Onegda* w no
cy kilku sprawców włamało się do kościoła 
rzymsko-katolickiego w Sorokach, pow. Koło
myja. Sprawcy aostali się przez okno do zakry- 
stji, która całkowicie splądrowali, następnie roz- 
l ih  kasę i zabrali z niej łup w kwocie 160 zł.

KATASTROFALI NA BURZA SZALAŁA 
NAD WARSZAWĄ. Nad W arszawą ' 1 przeszła we 
wtorek ub. tygodnia olbrzymia burza z pieruna
m i i katastrofalną wprost ulewą. Straż ogniowa 
musiała wskuteK tego wyjeżdżać do wypadków 
zalania 34 razy, a pogotowie techniczne kanałowe 
wzywane było 56 razy. Na niektórych ulicach 
woda zala5a umkacje niżej położone, m. i. dolne 
ubikacje gmachu Sejmu, oficerskiej -Szkoły sani
tarnej. P. K. O., ambułatorjum Kasy chory ch i t. d. 
W  kilku punktach miasta ratowano tonące dzie
ci. Najnardziej uc;erpićda ludność uboga. Akeia 
ratownicza utrudniona była brakiem odpowied
nich telefonicznych sygnałów, których dotychczas 
Pasta wżerania się urządzić.

Z Warszawy donoezą: Poziom Wisły pod
W arszawą wTynosi 1.48 m ponad normalny po
ziom. Z góry rzeki płyną ogromne masy wód. — 
W  ciągu ostatniej cłoby W ika przybrała- w Za
wichoście o 0.89 m.. Dunajec pod NowTym Sączem 
C‘ 0 , San Przemyślu 0 53. Spodziewany jest 
dalszy przybór wody na dopływach Wsły.

Poziom wód na Wiśle pod Krakowem jest 
wyższy o 1 i pół metra ponad stan normalny. Jest 
tc przybytek stosunkowo nieznaczny. Dla ilustra
cji dodać należy, pe niebezpieczeństwo wylewu 
następuje z chwilą, gdy posłom wód wzrośnie o 
* metry ponad stan normom* a sam wylew Wi- 
s 7 ma nriajace w o<węb;o Krakowa wówczas, gdy 
poziom wód podniesie się o 5 metrów ponad stan 
normalny.
m fi, f  d .naFto W cTk do 4 me Rów ponad nor- 
Tarn< w la' * z,a*a* domów na przedmieściu 
oknami “ zj . ;  W oda wdzierała się
zbrania w l m \  710 + bił z, nowodu we-
czów w ók ,1,- J  , ’ałpj- skutkiem silnych desz- 
wraz z Ł to p c a  A-i dr Kryptew-ki
środki ochr****- - ^ o w s k i m  zarządzili

Ąfód P lfcw L ’ E W a Panuje., - a 1 mhkowem ,• aSgińjh g
—zkama nisko p< łożone zoatu-

zarządzili

buiza i de-zc/0 - ! - '  owado w -a. i  Ufc^ZCZ. M i e s z k a n m   u i . . '

ly formalnie , alane w >dą. W okolmy fiotrkuwa 
podczas burzy pioruny uderzały w zabudowania 
gosppuarskie, od których powstały pożary. Burza 
trwała około godziny. • *•

NOWE DWA TRZĘSIENIA ZIEMI Yv JERO
ZOLIMIE. Odczuto nowe dwa wstrząśniema zie
mi, które wywołały nieopisaną panikę. Pierwsze 
wstrząśnienie nastąpiło o godzinie 10‘05, drugie 
10 m inut później. Oba wstrząśnienia trwały pomi
mo swej gwałtowności baidzo krótko, lecz wy
rządziły Jerozolimie znaczne szkody -

; ŚMIERĆ HULA w dalszym ciągu w Rosji bol
szewickiej. W  zesziym tygodniu sąd wojenny w 
Moskwie skazał na rozstrzelanie 7 osob, oskarżo
nych o przygotowywanie i rozruchów - w armji 
czerwonej. Wyrok został wykonany. W Kijowie 
rozstrzelano 11 osob, oskarżonych o przemytnic
two pograniczne. W  Niżnym Nowogrodzie roz
strzelano ojca i syna Aianas.jew.vch, oskarżonych 
o działanie przeciwko władzy rządowej. W Smo
leńsku rozstrzelano 5 osób. W  rzeczywistości tra
conych jest o wiele więcej ludzi, tylko gazety bol
szewickie o tem nie piszą, ,

PROCES GEN. ZYMIRSKIEGO, oskarżonego 
o nadyżycia przy dostawie masek dla armji pol- 
skej, rozpoczął się w Warszawie. Gen. Żymifski
do winy się nie pizyznaie-/ ................ A ~

OLBRZYMIA BURZA 3 GRADOWA nawie
dziła Lwów i wsie wrzdłuż toru kolejowego Prze
myśl—Lwów—Brody. Szkody olbrzymie. Grad 
dochodził pół kilo wagi. W  samym Lwowie wy
bitych zostało kilkanaście tysięcy szyb. Wiele osób 
rannych.' 1

ZBROJNY ATAK - CHŁOPÓW NA STRAŻ 
LE&Ną  W  Lubelskiem uzbrojeni w drągi i wi
dły chłopi ze wsi Stanisławów, gmina Aleksan
drów, rzucili się w lesie ordynacji Zamoyskich 

- obok wsi Stanisławów na straż leśną, która zaj
mowała bydło chłopskie, pasące się w lesie ordy
nackim. Straż leśna dała salwę w powietrze na 
postrach a gdy to nie poskutkowało, zmuszona 
była wobec groźnej postawy -chłopów uciekać 
przez las. Podczas cofania się, trafiony został kulą 
rewolwerową w lewe ramię gajowy Jan Riisiak.

MASOWY WIEC POSZKODOWAN YCH WOJ 
NĄ W  KRAKOWIE. W  dniu 17 b r. o godzinie 
10-tej przed południem, odbył się w sali Towa
rzystwa Rolniczego w Krakowie; masowy wiec- 
Związku poszkodowanych woiną. Reprezentowa
ni byli urzędnicy, emeryci, 'robotnicy, ludność 
włościańska i t. d. Dyskusja przez cały ciąg zebra
nia była bardzo ożywiona. Świadczy to wymów- 
me o tem, jak głęboko odczuwają swoja krzywdę 
ooszkorlowani wojną którym szkód poniesionych 
nie wynagrodzono, ' < ' •

Obrady zagaił prezes Związku poszkodowa
nych wojną p. Kuczyński/którego wybrano na 
przewodniczącego wiecu. Sekretarzem obrano p. 
Karola Serafina z Wieliczki, ?który ‘następnie 
przedstawił zebranym dotychczasową dziaialność
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Zw„zku, polegającą nu rej^stror^wm i^ezkoae- 
waiiych wojną i udzielaniu im. informacyj..-; i

Związkowi idzie przecie wszy stkiem o wypłatę 
szkód wojennych, które uznane'zostały przez ko 
misję szacunkową av łatach 1920— .1921—1922.

Imieniem poszkodowanych z kresów wschod
nich, przemawiał p. M. Fosman. W dyskusji za
brał jeszcze głos liczny szereg mówców, poczem 
uchwalono następujące rezolucje: .

Domagać się od rządu niezwłocznej wypłaty 
odszkodowań wojennych. Domagać się, by rząd 
pospieszył tymczasem z doraźną pomocą poszko
dowanym przez _ udzielanie zaliczek. Wezwać 
Sejm i Senat do zaopiekowania się sprawę wy
płaty odszkodowań. W  końcu wiec wyraził za
rządowi Związku zaufanie.

UPAŁY I WYLEWY. W  ostatnich trzech' 
dniach w Stanach Zjednoczonych 113 osób zmar
ło na udar słońca.

Na południowych obszarach Rosji zanotowano 
temperaturę do 72 stopni Celsjusza. Znaczne ilo
ści osób poniosły śmierć od porażenia słonecz
nego W  całej' Estonji panują rzadkie upały. Tem
peratura dochodź> cło 4 stopni Celsjusza.

WYLEW WOŁGI. Donoszą tu z Niżnego No
wogrodu. iż wezbiane fale Wołgi spowodowały 
zniszczenie okloicy, w szczególności kolo Łukaja- 
nowa. Fala przerwała tamę zalewającą cale mia- 
.‘•tce?’ • Kijfcedzm-iat osób zatonęło.

KRWAWE STARCIE Z BANDYTAMI SO
WIECKIMI NA POGRANICZU. Dnia 8 lipca na 
odcinku granicznym pod Marjanówką odbyło się 
krwawe starcie pomiędzy posterunkiem Korpu
su Ochrony Pogianicza a trzema bandytami. — 
Szeregowiec K. O. P Jan Pietruszka zatrzymał 
przy przechodzeniu granicy trzech podejrzanych 
mężczyzn i jedną kobietę i prowadził ich do do
wództwa kompanji. WT drodze jeden z eskorto
wanych rzuci1 się na Pietruszkę zranił go nożem 
w okolicę skroni i 'uzbroił, zabierając mu pas 
z nabojami i karabin. Zarządzono obławę i nie
bawem natrafiono na ślad złoczyńców. Musiano 
jednak stoczyć z nimi walkę, ponieważ ostrzeli
wał się ze zrabowanego karabinu oraz rewol
weru. Dwóch napastników zabito, trzeciego zaś 
z rewolwerem w ręce schwytano w zbożu. Był 
on ciężko ranny. Jak się okazało byli to sowiec- 

y bandyci, z Rostowa nad Donem, nasłani dla 
niepokojenia pogranicza polskiego Kon i eta, któ
ra była ich przewodnikiem, zbiegła Pochodziła 
ona z powiatu zdolbunowskiego.

JEDEN RABIN DRUGIEGO PRZEKLINA. — 
Sześćdziesięciu dwóch rabinów Węgier, Polski 

Ru?. Podkarpackie ogłosiło klątwę na rabina 
w Munkaczu dr Spirę, który pełni jednak nadal 
swe funkcje i przygotowuje się do ogłoszenia 
kłątwy przeciwko swym wrogom. Dr Spira, cieszy 
się olbrzymią popularnością i poparciom żydów 
ortodoksów w Munkaczu.

NIE DYNAMITEM TO RYCYNĄ. W Tel- 
Awiw w Palestynie czterej komuniści napodb na

smuenta żydówskiego, Ktore6o pizy.użyciu 6 .vał- 
tu zmusili do wypicia znacznej ilości oleju rycy
nowego Ryła to zemsta komunistów za artykuły 
pisane przez studenta, ' w których tenże wykrył 
istnienie potajemnej komunistycznej szkoły agi
tatorów. Stan zdrowia ofiary teroru komunistycz
nego bardzo poważny.

CENY TARGOWE
. P.-zenica 50 zł., żyto 49 zł., jęczmień 28 z i ,

owies 35 zł
Koniczyna GO gr.yg&ha 80 gr., siano 50 gr. 
jajka 12—13 gr., mleko 40 gr masło 1 kg. 5 aii

V/ łipcu rolnik kończy sianokłosy. Kończyć 
okopywanie ziemniaków (przed zakwilnieniem), 
a także motykowanie o-statnie buraków i innych 
okopowych. Ugory podmywać i czyścić z perzu. 
Koniezyska zaraz po zbiorze ' podorywać p’y- 
ciutko.

Tuczenie kaczek. Kaczki daje się do kojca, wy
słanego słomą i daje się im skiełkowanego jęcz
mienia wilgotnego w małych ilościach ale czę
sto! tak, aby Kaczki zawsze wszystko zjadiy do 
ostatka. Resztai takiego jęczmienia gniją bo
wiem bardzo prędko i zanieczyszczają Kojec. — 
Tak samo można i inny drób, a mianowicie gę
si tuczyć co w wielu wypadkach jest wygod
niejsze, a nawet korzystniejsze, niż powszechnie 
używutne karmienie kluskami, które się do gar
dła wpycha.

Ochrona zwierząt od much i gzów. Podług 
ednej z szwajcarskich gazet rolnczycli następu
jące łatwe środki skutecznie chronią bydło i ko
nie od napaśc: tak uprzykszonych w łec-ie much' 
i gzów*. Każdy miłośnik bydła cłiętnie tych spo
sobów popróbuje, aby zwierzęta uwolnić od tej 
plagi i dotkliwego udręczenia av czasie upałów.

1 . Codzienne nacierania bydła wiechciem z li- 
;ści orzecłia włoskiego, albo z liści (bani);

2) Obmywanie odwarem liści orzechowych 
w occie zagotowanych . (raz na tydzień wystar
cza):

3. Jako środek do obmywania można wresz
cie poleci*1 ouwar z czosnku f  pokrajanego pio
łunu, a nawet t.ylko wodę, w której trochę tych 

• rońjtn rozmicżdżouo
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Maść do koyyi. Wziąć wfbku, smalcu, oliwy 
i terpentyny po równej części i z tego przygoto
wać maść w sposób następujący:

Rozpuścić w  rondelku wosk, potem dodać 
smalec i razem wymięszać, następnie dodać oli
wy, a gdy mieszanina ostygnie, wtedy dodać ter
pentyny i wszystko dokładnie wymieszać, nastę
pnie dodać temrpentyny i wszystko dokładna 
wymieszać.

Uwaga: wszelki dodatea sadzy jest szkodliwy,

Brudawki u  krowy. Brodawki należy usuwać 
następującymi sposobami: Wszystkie brodawki
które umocowane są na wąskich lub cienkich 
obsadacn należy bardzo mocno przewiązać koń
skim włosem, lub mocnym, kręconym jedwa
biem, a po kilku lub kilkunastu ■ dniach same 
odpadną i wtedy przez kilka dni trzeba je jody
nować. ......

Jeżeli zaś są brodawki, mające obsadę krót
ką i szeroką nie nadającą się do przewiązania 
„ takie brodawki należy t co dwa dni smarować 
kwasem azotowym, lecz wykonywać to barazo 
ostrożnie zapomocą szklanej pałeczki.

„Rolnik Śląski" zamieszczę uwag: p. J. Be
k a ły  na temat: '

Porażenie słoneczne koni. Przy porażeniu 
fionecznem są następujące objawy: niepokoj,
ciężki oddech,.> zmierzę chwieje się na nogach, 
z Pyska ciągnie się ślina, temperatura ciała jest 
znacznie podniesiona, koń jest bardzo osłabiony 
i zdycha po paru godzinach. Prócz działania pro
mieni słonecznych porażenie również może po
wstać wskutek dusznej i ciasnej stajni w czasie 
ipdtów. Pomoc w takich v/ypaukach powinni 

hyc natychmiastowa i musi polegać na zabiegach 
następujących. Przedewszystkiem konia wyprządz 
zdjąć z niego całą uprząż, puścić krwi 2 — 3 li- 
h z żyły na szyji, zrobić zimne okłady na 

£ ° W f .  a także oblewać zimną wodą całego ko
nia, co 10 minut dawać powąchać amonjaku 
1 co pari godzin robić lewatywę z letniej słonej 
^ody, bioręc trzy łyżeczki soli kuchennej na pól 

u ełk.a wody. Chorego konia umieścić w ocie- 
oncm i przewiewnem miejscu.

- *  łnik lekarski.
j- ^>1'1Sz zenie krwi stosuje się tylko w bardzo 
zapal1Û  W'"Pukach u krwistych ludzi, by n. p, 
nio LurT*?11 P ° uniknaó śmierci przez udusze- 
dną opuchli*1 ckorym na P°dag: ę. artretyzm, wo- 
m  Puszczać * nie należy nigdy
poczęści ie«t n nie ma zaw'cle krwi, ale
kach trzeta t.;^a Podzielona. W  tych wypad
ł y m  krv i D u sz ^ ^ ad?ió d( bre^° doktora, a sa- puszczac nie można.

Uszkodzone ±nhi r\ .
w gutapirkowy 5 ; r ° Win,  * w y ^ 4ne gąbki 
dno z n ici w przed uzycum  włóż je-
do której „-7 u f iC «Jrzestudzoną wodę, 
lub tyn,;tur, 1 ac trochę mku cytrynowego, 

* arjMi^v t^ y c ia p ij pptejd gąbka

do rany i przymocuj bandażem, ażeby spowodo 
wać nacisk na zyłę. Jeśli pęka żyła u nogi, to 
■trzeba podnieść nogę do góry i przyłożyć aa 
krwawiące miejsce spory kawał waty. W  braku 
waty, wystarczy na razie przyciśnięcie mocno 
palcem. - • ~ ;

Przeciw duszeniu. *mory « Wieczorem nie 
jedz nic oprócz owsianki, lub gotowanego ryżu 
z owocami i t. p. przed kolacją, weź ciepłą ką
piel z 27° Reainura, w kąpieli można pól go
dziny pozostać. Te środki również dobre na bez>- 
senność. ,

I H e  i d i l e i i  a f  n o K a  n  s r ^ d :  s n y m  
t o m  m i ą f i i k l i  2  p o d  r a t l t s e k .

W wielu miejscowościach', a względnie w 
większości miejscowości, Małopolski wschodniej, 
rozpowszechniony jest zwyczaj, zdzierania cieię- 
tom, zaraz po urodzeniu, z pod raciczek — mięk
kich ich części, w obawie, by cielę Się nie złh .ga
lo, a przez to nie spowodowało zwichnięcia, lub 
ziamania odnóży. Poduczeczki, jahie śą pod ra
ciczkami, zaraz po urodzeniu, nieżem innem nie 
są, jak podeszwą, która później utraci część wo
dy, skurczy się, zeschnie i stanowi właściwą po
deszwę, pc której starciu rośnie na nowo; już nie- 
rozmiękla warstwa podeszwy rogowej. Poduszecz- 
ki te jednak mają wielkie znaczenie ochronne dla 
cielęcia, gdyz bronią, - bardzo jeszcze delikatne, 
części rogowe kopytka, stawy oraz wiązadła, 
przed wstrząsami, jakich doznaje cielę, skacząc, 
po twardej niejednokrotnie podłodze stajni, lub 
włościańskiej zby. Platego też, bezwarunkowe 
me należy zdzierać owych poduszek z pod raci
czek, bo w następstwie tego, dochodzi często: do 
zapalenia twórczej części kopytka, do zoohwace- 
nia odnóży, do zapalenia stawów, zapalenia ścię
gien i  i c h  torebek, co u  cieląt, z reguły prawie 
kończy się śmiercią. Tego zaś, by cielę nie pcla 

. ł& ło n<Jg, lub ich nie powykręcało, nie nałoży się 
obawiać, gdyż tkanki, nowonarodzonego cielęcia, 
są tak elastyczne i podatne, a jeżeliby nawet do
szło, to niema nic łatwiejszego, jak nóżkę w nor
malne -położenie sprowadzić. Drugą rzeczą, by 
ślizganiu się zara.dzić, jest grube ścielenie 
mierzwy. •

J a k  k a e s k i  z e  s t a w u  1

Na oporne kaczki, sprawiające hodowczyniom 
nieraz wiele kłopotu, podaje jeden z hodowców, 
niemieckich' następującą radę: Koniec sznurka,
przynajmniej tej długość: co szerokość stawu, 
uwiązać do palika, wbitego r a  brzegu stawu

miejscu, gdzie chcemy by kaczki wylądowały. 
! ..Chodząc brzegiem stawu, straszyć i uderzać 

sznurkiem  w wodę, zapędzając tym sposobem 
oporne kaczki w stronę wyjścia. Czynność tę może 
!i i itwością i przyjemnością wykonać dwoje dzio 
ci bez potrzebj wbijania palmę do brzegu.
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CKuciuz słyszy:, jak go dzisiaj 
Polska za trój rząd przeklina 
Nie bije się pirścią w  piersi 
l nie rzeknie. „Moja wina",
Szyn twój W icuś ju ż  przeminął 
Ostały ci iiio słowa *- 
A ten „kongres1' to był ino 
Taka „stypa pogrzebowa

Crioc wiem iobrse, ze rmue za jo 
Nie pochwalą, ale zganią 
Przyznam się, żem  na „kongresie" 
Witoscu/pm byl w  Poznaniu, -
Gadał ci on gadał pięknie,
Jakby m u  kto gębę maścił 
Lecz nie wspomniał n i słówkiem  
Jak to chłopa zaprzepaścił.

J fr ta w a  W  tej mogile łe iy  -o A
Bo radykalna zabiła ją trutka k  J- 7 
Ęodana w  gazet drakowanem słowie. 
Beką Stępińskich, DąMiięgo i Putka.

—  Mm i
NAGROBEK.r ~ of-

• Polfo żyją grabarze, póki żyją kaci 
Ona będzie tu leżeć i rut z martwyciiws tanie 

Daj więc Najiaśn 'ejsza Rzeczy<pospoliio
Oprawcom Twegp Lji&u najprędsi/ sksnatdkk
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Powsinoga w Buesku
(Wywiad).

Straśnie mi to wanurowanie uokuczyło. Spró
bujcie i wy, a uwidzicie. Każda cie Delejaka ba
ba oglądnie z przodku i z tyłku, a potem jak ci ~ 
nib wrzaśnie: „Wzionbyć sie do roboty włóczy
kiju i insze tytuły doda.

Dontór mi zakazał, prawie jej na jej babski 
rozum, ale mów to babie — ona wse ino swoje.

Kieby jaka letka robota, a prefit fajny, myślę 
se, choć kiedy, idący tobym się i rozgrzeszył; na 
ten przykład; ministerstwo abo i posłowanie, ale 
łuskA groch, abo izbę zamiatać to zaciężko.

Idę ci tak myślęcy do Brzeska.
Pod mostkiem kolejowym, slucnam, ktosi 

śpiwo:

„borżęciae zygaiy smutno Oiją.
W ypędzili Witka za nieszczęsne „m anko“
Czyją że ty będziesz o Składnico, czyją>
Czy moją, czy pańską, czy chi ryską kochanką"?
i

Wicuś, czy nie Wicus myślę se. Cios takuśki,
w tej kiejśmy to wraz kompon:je do świętej 

Kal,varjri wodzili. Nawet ci dziadowską manierą 
Przeciąga.

Patrzę. — Oni
Siedź- se z paskiem na karku.
Wieszać się chce, mignęło mi przez myśl: Jak 

-.le przyskoczę, jak nie wrzasnę: „Wicuś żyj dla 
°jczyzny Nie wieszaj się".

Wstał ci Wicek — opasał się i rzecze. r,Podź 
halej, bo haw śnuerdz1 '.

Wieszać się grarzy nie będę, choć- mi na clu-
SZy nie letko, ale ciężko. Nie chcę moim wrogom 
.°h ‘ć uciechy..

Wkuś! — rzekę m u na to — rzuć politykę l
O ziemy se wodzić kalwaryjskie kompanije.

7 nie ta p0 prowdz-e mówiąc, ten fach obrzydł,
3 Ra towarzystwa i cygan się obw iesił/

Obrzydł ci twój fach, pyta się Wicek.
Przecie'
Słuchaj, mam coś dla ciebie, 

i-  , e mnie zatchlo, o rety, Wicuś ma coś. dla 
a v a on przecie wszystko miewał dla siebie

Uodry wka. ah° co?
uchajj mówi on chcesz być dyrektorem?

Kneżego powetrza?-'
uPiś; dyrektorem Składnicy!

Odzie?
^czesku]

jej bój, praw i, jakby bestyja czytai w mo- 
ślio2 to n.e podrywka; wiem, że tak my-
nn Ą u wszyscy tak o mnie myślą; ale ci mówię
K fc M e d U w o ś ć i.

r/ '. Rn niema dyrektora? 
no posterunku., 

bij l ^ rj° 'stfc-run-ku? Nie! rzekę, nie chce — za- 
hek i °!-!' a nie W  P 'eJ u widzę jaki posteru

j ą  fybrą trzęsie. Żegnaj Wi.cuśf Aż

mnie pot oblał telo mnie nastruchał ty in poste 
runkiem.

Ale Wicek łap mnie za Kant i powiada: stój 
Nic o policajskim posterunku gadam, ale o pla
cówce.

Zginął na niej doktór Witek, jako na żołnie
rza Piastowskiej sprawy przystało — z honorem.

A, no! kiedy niema sprawy z posterunkiem to 
się i zgadzam.

Wicuś mnie obłapił, poboćkać to mnie nie 
mogl, bo mi brzuch wadził. — Do śmierci ci nie 
zapomnę, bo mi ta Składnica spać nic daje. - 

A poradzę ja to?
Nie święci garczKi lepią, abo i ja i ministrem 

byiem i prezem i premjerem —• a teraz to choć
by i omętrą mogę być, bom na Dojlidach prakty- 
kowol Zresztą nauczę cie Piastowskiej buchał 
terji — której ci'ę żadna akaclemja handlowa nie 
wyuczy. Średniej. • *

Siedliśmy pod suchą wierzbą a Wicuś wyjął 
jakiesi papierska Tu masz, rzecze, rachunek. 
W itek go pisoł i podpisol, a z niego medyk. Ty 
się ucz. Bierę ci ja ten rachunek i czytam:

Rachunek za malowanie pokoju dyrektora 
.. Składnicy p. Witka.

•Gips . . . .  . 0.50
, Klej , , . , . 4.00 

Mydło = , , . 2.50
Oliwa i i , . !  020

Na rachunek administracji 
W ino . .  . .  . 5.—
Koniak , , » 3.60

„ 3.60
, 7 _

Wódka r , . . . 5.60
W ino . . , 5.—
Kolacja . . . .  2.50
Klej ................... 2.—

5.10 1926 r.
; Witek. 

(G. d n.)

MĄDRZE POWIEDZIELI. :
Pewnego dnia przybyła delegacja chłopów do 

Warszawy, aby się przed ministrem skarbu po
żalić na nowe podatki.

Prem jer zapytał ich z słodkim uśmiechem:
— Moi drodzy, czegóż chcecie odemme? 
Deputacja odpowiedziała krótko, ale dolinnie
— Panie ministrze my nic nie chcemy od 

ciebie tylko i ty nie chciej nic od nas.

(Z „MUCHY")
— Wiecie. Symcha,- że Polaki to oni zaczy

nają być. podobne do naszych'.
Jak wy to rozumiecie?

— I my czekamy i oni czekają.,, My ^esją . 
sza, a or-i pożyj zki amery tumskiej, •/
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ICEK MA GŁOb,
Niech pan powie, czy ja nie mama powodu do 

-  - - sm m ku ?
Te Polaki ani mają 'pamięć bardzo krótką?
O.ii widzą jeszcze wioga dziś w  każdym chutai:e, 
Zapomnieli o żydowskim  z Grabskim konhor-i

dacie
Juk 10 można tak zapomnieć? To są zle maniery,i c
Czemu szkoły katolickie nie zmienią w  chajderyl 
Czy Jo było tylko z żydków takie naśmiewanieZ 
Czemu oni nie zakażą polskie handlowanie? 
Przecież za to ja sam przyrzekł Grabskiemu przy

świadku
Ze neutralne będą żydki - - w  wojsku i w  po

datku.

*' -w
w LzjaoiE w izjYT&Cj I INSPEKTu u a .
W  szkole odbywa się wizytacja paifa inspe

ktora. W  czasie lekcji reiigji pan inspektor pyta 
się małego Gustlika, czem był św. Piotr

Gustlik nie wie i milczy.
Nauczyciel stoi za nanem inspektorem. Chce 

pumóc Gustlikowi i szepcze: — Ap.... Ap....
Gustlik połapał się i odpowiada: — Św Piotr 

byt aptekarzem, par.ie inspektorze. .'W -,.

Z FEJW1
wacnm istrz: Melduję p o s u n ę  .
Rotmistrz: Co się stało?' " ’
W.: Żołnierz spadł z konia i na miejscu kark 

skręcił. :
R.: A koń cały?
W.: Cały. A ,
R.: To chwalić Roga, że nieszczęścia nie nyło.

d r ó b n ć  o g ł o s z e n i a .
Ja N EAJEK, ur. i839 w Nagoszynie, lpow< 

Ropczyce, zameszkaiy w Mokrem, pow. Pilzno, 
unieważnia skradzioną m u książeczkę wojskową, 
wystawioną przez P. K. U. Rzeszów.

SPORYSZ-MĘCZNICĘ — chleb świętego Ja
na na życie rosnący kupuje w każdej ilości, czy
sty, tegoroczny, płacąc najwyższe ceny. - Apteka 
w Radomyślu W ielkim magistra farmacji Hra-. 
bara Jana.

Wnżna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak  najbardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gośmec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sław ny i praw dziw y

c t i t i o m e n t o l

d o  l i a d e r a n f a
Jedna próba w ystarczy , aby się przekonaó, że praw dziw y Ichtioroentol je s t najlepszym  

środkiem  tego rodzaju. — Główna fabryka praw dziw ego Ich tom ento lu :

LaborafłMrjnm apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25 2.
W ysyła się pocztą za poprzedniem  przysłaniem  należytoścł albo za zaliczką 

5 flakonów z cnłaconą poczta i opakowaniem za 12’50 zl. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 23 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i  opakowaniem 50 zi.

y  iar ,;u-a m ieniem Spółki w ydaw niczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Swi^der. 
G^fiłppkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Kraków, ’d. Stoląpągą I. d. teł. 1018.

W -
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BŁOCi u ^ ławIENI 
K T O  A Z  Y 
S Ł U C H A 3 A

SŁOWA BO I ł tao  
I S T  I Z  E J Ą

Ewanggija m  niedzielę 7 -m a  po
(wedta? ś* Mateusza rozdz. V)

„Onego czaru mówił Jezus: Strzeżcie się punie 
fałszywych proroków, Którzy przychodzą do was 
w odzieniu owczem, a wewnątrz są w ilki drapież
ne. Z owoców ich poznacie je. 1 zali zbierają 
z ciernia jagody winne, albo z ostu figi? Tak 
wszelkie drzewo dobre, owoce owoce rodzi. a zle 
'drzewo owoce zle rodzi. Nie może drzewo dobrĄ 
owocow złych rodzić, ani drzewo zle owoców do
brych rodzić. Wszelkie drzewo, które nie rodzd 
owocu dobrego, będzie wycięte i w  ogień w rzu
cone. A przeto z owoców ich poznacie je. Nic ka-\ 
żdy, który m i mówi: Punie, - Pame, wnidzie doi 
Królestwa niebieskiego: aie który czyni wolę Ojca 
mego, który jest w  niebiesiech, ten wm jdzie doj 
królestwo niebieskiego1*.

Katechizm.
ROZDZIAŁ 1. O Bogu.
i. Czy Bóg istnieje?

5. Czego dowodzi celowość i porządek w  p rzy 
rodzie"'

Celowość i porządek w przyrodzie dowodzi 
istnienia nieskończenie mądrej ' istoty, która 
wszystkim rzeczom wytyczyła cel i nakazała po
rządek. Taką istotą poza i ponad przyrodą może 
być tylko Bóg

Uwaga. Nikt nie powie, że glina lub kam ton 
ma rozum, a.e ktoś rozumny może z gliny utwo
rzyć piękne formy, może z kamieni zbudować 
dc m . ub pomnik Maszyna pociągu m a mnóstwo 
kół i śrub, ale nie możemy powiedzieć, że te kola 
i s uby same się tak ułożyły. Rośliny mają piękne 
i różne kształty i formy, ale one od siebie nie na
dały sobie tych kształtów i form. Zwierzęta oka
zują dużo sprytu, ale niczego nie potrafią wymy
śleń i tam, gdzie przez pomyślenie mogłyby się 
ratować, pozostają bezradne. Z tego każdy do
strzega, że sama ma ter ja nie ma lozumu i za
chowuje się bezwładnie. Dopiero ktoś rozumny 
rneże jej nadawać formy i wwtyczeć jej cel. Jeśli 
chodzi o cały w.-zechświat, to żaden człowiek nie 
może sobie przypisać, że on świat ukształtował 
i celowo urządził. A więc ani bezrozumna mater
ia, ale rozumni ludzie nie nadali porządku i praw 
przyrodzie. Musi istnieć ktoś wyższy od materjf 
i łudzi, kto wszystko mądrze i celowo w przyro
dzie urząozii. Tę istoto napewno rozumną i mą

drą przewyższające caiy świat widzialny, nazy
wamy Bogiem. * —~ -—  -

' Może ktoś powiedzieć, że są w przyrodzie siiy, 
które materję kształtują i do celu przeznaczają. 
Tan, są w przyrodzie siły, ale one są ślepe i wy- 

_ magają się kierownictwa iak jak i w maszynie są 
siły, ale tylko wtedy będą użyteczne, jeśli ktoś 
rozumny .niemi poKieruje. Same siły przyrody 
niczem się nie różnią od materji, dlatego muszą 
być bezrozumne. Tylkc rozumna istota może je 
skierować na rozumną drogę.

W  świecie całym widzimy i celowość, bo 
wszystko do czegoś zmierza, do czegoś służy. Tę 
celowość mógł świat otrzymać tylko od nieskoń
czenie rozumnego i mądrego Boga Dlatego, pą, 
trząc na ten świat uporządkowany " i rozumnie 
urządzony, łatwo dochodzimy do niezbitego prze
konania, że istnieje Bóg.

Patrzmy^ na mądrze i pięknie ustawione w 
przestrzeni ciała niebieskie (słońce, księżyc, gwial- 
zay), rzućmy okiem na ziemię i wodę, zwróćmy, 
uwagę na użyteczność powietiza, patrzmy na ros 
śkny i zwierzęta, a nie powstrzymamy się od) p&- 
„ziwu, jak tc mądrze i celowo Pan Bog urządził. 

D ętego żaden człowiek nie może powiedzieć, że 
iie może niczego wiedzieć o Bogu. Owszem, śla
dy działalności Boga ' dostrzegamy w każdem 
miejscu i w każdym czasie, i nie możemy być wy
mówieni, że iie wiedizeliśmy o Bogu i me słu
żyliśmy Mu.

Słusznie powiedział poeta niemiecKi: „Kio "to 
słyszy, a nie wierzy w  Boga, temu już nie po
mogą Mojżesz i Prorocy

6. Skąd się wzięto życie na z iim i?
By na to pytanie odpowedziec. trzdoab v przy

jąć że życie powstało z martwej materji, alpó 
zostało stworzone przez Boga. Naukowo wyka
zano, że z martwej m aterji życie powstać nie mo1- 
z,e . przeto pozostaje że życie stworzył Bóg. Istnie
nie życia na ziemi dowoctz: istnienia Boga), 
Stwórcy życia.

,rwaga Przez pewien czas krążyła po świecie
■a, zwana samoiodztwem. Teorja ta mówiła 

że życie na ziemi wytworzyło się z sił materji. -  
'  jyni cełu robiono przeliczne próby. I okazało 
'ńę, że co martwe, to martwe i że z martwej istc*- 
y nie może powstać istot l ? żywa. s Szczególnie 

uczony francuski Ludwik Pasteur (1822- 1895)! 
położył kres e ,rj: sa.moroc.ztwr i wykazał ze ży;« 
eie może pocłTodzw tylko od Iżyiyej istoty
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Skoro tak. te skąd się wzięłc życie na. ziemi? 
Kto sprawił, że na ziemi życie się pojawiło? Dziś 
powiadamy, że potomkowie otrzymują życie od 
przodków. Słusznie. Are kto stworzył pierwsze 
istoty żywe, kto rzucił życie na ziem ię?,"

Z nauki wiadomo, że ziemia nasza n,ie zawsze 
była taką, iak dziś Był oaki caas, że ziemia two
rzyła rozpaloną lawę i wtódy w ogniu żadne ży
cic nie mogłoby się utrzymać. Jeżeli zaś życie 
dziś jest, to nie z z-iemi powstało, do ziemia jest 
martwa. A może spadło życie z jakiej gwiazdy? 
Uczeni wykazali, że to niemożliwe, bo w prze
sil żeni musiałoby ono zmarnieć z powodu pe
wnych zabójczych" promieni słońca. Jeżeli więc 
życic nie mogło powstać na ziemi, ani przedostać 
się na nią z gwiazd, to jedno tylko pozostaje wy- 
tiómaczenie, mianowicie że Stwórcą życia na zie
mi jest Bóg On to nadał kształty materji i oży
wił ją przedziwnie. Ileż to form życia posiadamy 
na ziemil I to życie na ziemi dowodzi nam 
istnienia żywego Boga, nieskończenie rozumnego 
a przeto osobowego. Pamętaj, że Stwórcą życia 
jćst Bóg. Pamiętaj, że Bóg żyje, bo życie daje!

7. Skąd pochodzi ruch czyli zmiany we' 
■Luszephświecie?

Ruch i zmiany we wszechświecie pochodzą od 
Boga, który jest przyczyną niezmierną, która 
pierwsze zmiany wywołała.

Uioaga: Wszystko w świecie poatega zmianom 
Niema na świecie/zeczy niezmiennej. Przy zmia
nach powstaje ruch. Każda zmiana ma swoją ze
wnętrzną przyczynę. Np. kamień leży bezwładnie, 
pi ki go*ktoś z zewnątrz me mszy. Człowiek ży
ję;, t  oki jakaś przyczyna nie pozbawi go życia 
i L d. Ale i same przyczyny m ają też swoje przy
czyny. W  łańcuchu przyczyn, wywołujących 
zmiany, które same podlegają zmianom, musimy 
stanąć przy przyczynie, które pierwsze zmiany 
w ywołała, a sam nie podlega zmianom Tę przy
czynę niezmierną, która pierwsze zmiany we 
wszechświecie wywołuje, nazywamy Bogiem. —■ 
I-.,rr jest sprawcą ruciiu i zmian we wszechświa
cie; św iat sam ze siebie jest zmienny, a pizeto nie 
jest wieczny, bo będąc zbiorem rzeczy zmiennych 
i sam z niebytu przeszedł do istnienia mocą nie
zmiennej przyczyny czyli Boga. Wszelki ruch 
i wszelkie zmiany we wszechświacie świadczą 
o ,stnmniu niezmiernego Boga, -»

8. Skąd się wziął świat?
Świat zóstął stworzony przez! Boga.

* ~
Ł ■ . # i Uwuyu. Gdyuj świat był at samego siebie,

musiałby istnieć wiecznie, bez zewnętrznej przy- 
- czyny. Albowiem to, co nie jest wieczne, musi 

mieć początek ou kogoś. Gdyby zaś świat istn.al 
.wiecznie, byłby Bogiem. Ale jakżeż nazwiemy co
kolwiek w świecie wiecznem? Wszystko się zmie
nia, a więc zależy od swoich przyczyn, a cały 
'świat jest zbiorem rzeczy zmiernych, a więc ta
kich, których przedtem nie było, a dopiero w cza
sie być zaczęły. Każda rzecz na świecie zależy od 
innej, a także cały świat jest zależny od jakiejś 
istoty poza ówiatemł Nic nie dzieje się Dez przy
czyny, tak i świat musi mieć przyczyny, która go 
uczyniła. Jakżeż wielki jest świat! A jakże wielką 
i mocną musi Dyć przyczyna, która światu dała 
istnienie! Otóż tę przyczynę, która przez nikogo 

, nieprzymuszona świat z niego uczyniła, nazywa
my Bogiem. Świat więc jest stworzony przez Bo
ga, Pismo św. zaraz na początku powiada: „Na 
początku (wszechrzeczy stioorzyi Bóg niebo i zie
m ię“ (Rozdz. 1,1). ~

Skoro świat jest dziełem  Boga, przeto jest 
w  zupełności od Boga zależny i winien Ma chwa
lę oddawać, czyli uznawać ‘ lego nieskończony 
Majestat i potęgę. A jeśli świat, a tem bardziej 
stworzenia rozumne, nie oddają chwały Bogu . i 
nie pełnią Jego woli, to czegóż się mogą spodzie
wać, gdy bog kiedyś odbędzie sąd nad światem? 
Rozważ, człowiecze, kto twoim Stwórcą i Panem 
i licz się z tem, że zdasz rachunek ścisły z v. > 
rdarstwa twojego,

CO ZNACZY BYĆ KATOLIKIEM ?
Być katolikiem, to znaczy być uczniem Chry

stusa Pana. Niejeden i niejedna chcieliby zoba
czyć Chrystusa Pana, ale to na ziemi nie da się 
uskutecznić, bo na to tózuba sobie zasłużyć. Ale 
by móc zobaczyć Pana Jezusa, trzeba być Jego 
uczniom. Dobry katolik jest dobiym uczniem 
Chrystusa Pana. Staraj się być dobrym katoli
kiem, a otrzymasz zapłatę, jaką przyobiecał Pan 
Jezus uczniom swoim.

(Być katolikiem ^ to znaczy być żołnierzem  
Chrystusowym. Lichy to żołnierz, który przysięgi 
nie dotrzymuje i ucieka w  niebezpieczeństw ;c*. 
Nam trzeba odważnie star przy Chrystusie Fadu, 
a nie ulegać namowom zepsutego świata i c.ała 
i szatana. Żołnierz Chrystusa Pana, zawsze śmia
ło występuje w obronie swego Wodza i jest pe- 
,wny zwycięstwa. Czy jesteś żołnierzem Chrystusa 
Pana, czy tylko mizernym tchórzom?


